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Traktat o rzeczach następujących po sobie,
przypisywany Williamowi Ockhamowi 

Część druga – Traktat o miejscu*

Od tłumacza

Przy pi sy wa ny Wil lia mo wi Ockha mo wi „Trak tat o by tach na stę pu ją cych
po so bie” (Trac ta tus de Suc ces si vis) skła da się z trzech czę ści: o ru chu, miej scu
i o cza sie. Część dru ga sta no wi część in ne go dzie ła Ockha ma: Sum mu lae in li -
bros Phi si co rum, któ re zna ne jest tak że pod ty tu łem Phi lo so phia na tu ra lis, al bo
Sum mu la Phi lo so phiae Na tu ra lis. Wła ści we ca ły Trac ta tus de Suc ces si vis znaj -
du je się nie ja ko w dzie le Sum mu la Phi lo so phiae Na tu ra lis i w ob szer niej szym
Expo si tio in li bros Phy si co rum, a róż ni ce np. mię dzy Trak ta tem a Expo si tio są
mi ni mal ne.

Nie wie my kto jest au to rem Trak ta tu. W ro ku 1380 uczo ny fran cisz ka nin,
Piotr Phi lar gi z Kan dii, póź niej szy pre ten dent do tro nu pa pie skie go ja ko Alek -
san der V (w do bie sy no du w Pi zie), w swym Ko men ta rzu do Sen ten cji przy wo łał
Trac ta tus ja ko au ten tycz ne dzie ło Ockha ma, po dob nie jak wszyst kie rę ko pi sy
tek stu. Świa dec twa te nie roz strzy ga ją wąt pli wo ści, gdyż po ję cie au ten tycz no ści

* Część pierwsza i trzecia ukazały się w poprzednich tomach „Archiwum Historii Filozofii
i Myśli Społecznej”.
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by ło w tym okre sie uży wa ne w sze ro kim sen sie: Ockham mo że był tyl ko in spi -
ra to rem dzie ła, al bo je go pi sma po słu ży ły ewen tu al ne mu kom pi la to ro wi1. Kom -
pi la cji tej mógł do ko nać sam Ockham. Pierw szym no wo żyt nym hi sto ry kiem,
któ ry pod dał w wąt pli wość au tor stwo Ockha ma był Le on Bau dry. Nie wąt pli wie
ca ły ma te riał uży ty do na pi sa nia te go dzie ła po cho dził od Ockha ma2. Po glą dy
przed sta wio ne na kar tach dzie ła zga dza ją się z opi nia mi wy ra żo ny mi w in nych
pi smach an giel skie go uczo ne go3. Nie moż na jed no znacz nie stwier dzić kie dy po -
wstał Trak tat, cho ciaż mia ło to miej sce przed ro kiem 13504. Dwie pierw sze czę -
ści do ty czą sta tu su ru chu i miej sca w me ta fi zy ce upra wia nej w du chu kry tycz ne -
go ary sto te li zmu. Część trze cia o cza sie do ty czy waż nej w epi ste mo lo gii i on to -
lo gii kwe stii na tu ry cza su i spo so bu ist nie nia po ję cia czas. Pod sta wą prze kła du
jest wy da nie kry tycz ne5.

Mar cin Ka ras (Kra ków)

1 Por.: W. Ockham (attributed to) The Tractatus de successivis, ed. by Ph. Boehner, St.
Bonaventure 1944 (dalej: The Tractatus de successivis), s. 30, przypis 3: [Piotr z Kandii] „uses au-
thenticity in the large and truly medieval sense. But his testimony, being too late (1380), is not of
great value”.

2 Według Boehnera: „Almost every line was written by Ockham, and in this sense the Tracta-
tus de Successivis is authentic”, The Tractatus de successivis, s. 29. Lektura Traktatu potwierdza
jego silną zależność od pozostałych dzieł przyrodniczych angielskiego franciszkanina.

3 Jak świadczy Perler jest to: „eine Kompilation, die wohl von einem Schüler Ockhams stammt
– die wichtigsten Erörterungen aus der Expositio zusammengefaßt”, D. Perler, Prädestination, Zeit
und Kontingenz. Philosophisch-historische Untersuchungen zu Wilhelm von Ockhams Tractatus de
praede-stinatione et de praescientia Dei respectu futurorum contingentium, Bochumer Studien Zur
Philosophie 12, Amsterdam 1988, s. 193.

4 The Tractatus de successivis, s. 22.
5 The Tractatus de successivis, s. 32–122.
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Trak tat o rze czach na stę pu ją cych po so bie, przy pi sy -
wa ny Wil lia mo wi Ockha mo wi 

Część dru ga – Trak tat o miej scu

Na stęp nie na le ży roz pa trzyć czym jest miej sce, któ re Fi lo zof w 4-tej księ dze
Fi zy ki de fi niu je w ten spo sób: „Miej sce jest to bez po śred nia i nie ru cho ma gra ni ca
cia ła ota cza ją ce go”.

Aby wy ja śnić tę de fi ni cję, na le ży za uwa żyć, że nie po win no się są dzić, że
w cie le gdzieś po ło żo nym jest ja kaś prze strzeń al bo miej sce rze czy wi ście od dzie -
lo ne od cia ła po ło żo ne go, tak jak biel róż ni się sa ma od pod mio tu, i że prze strzeń,
któ ra jest gra ni cą lub kre sem jest miej scem toż sa mym z cia łem po ło żo nym. Trze -
ba więc po pierw sze wy ka zać, że miej sce nie jest ta ką od ręb ną rze czą, po dru gie
roz pa trzyć po glą dy Ary sto te le sa i Ko men ta to ra, a po trze cie roz wa żyć i roz wią zać
pew ne za rzu ty.

[MIEJ SCE NIE JEST RZE CZĄ OD RĘB NĄ OD CIA ŁA PO ŁO ŻO NE GO
W MIEJ SCU]

Po pierw sze za tem wy ka zu ję, że miej sce nie jest ta ką rze czą od ręb ną od cia ła
po ło żo ne go w miej scu, gdyż prze strzeń nie jest te go ro dza ju rze czą od ręb ną
od cia ła, a za tem rów nież miej sce. Wnio sek jest ja sny, gdyż prze strzeń i miej sce
rze czy wi ście się nie róż nią. Jest to ja sne na tej pod sta wie, że Fi lo zof przyj mu je, iż
miej sce jest bez po śred nią gra ni cą cia ła, a tak że dla te go, że Ko men ta tor w 33-im
ko men ta rzu po wia da, że miej sce jest kre sem i ogra ni cze niem, a żad na in na rzecz
po za prze strze nią nie jest kre sem cia ła. Pierw sze za ło że nie do ty czą ce prze strze ni
by ło udo wod nio ne w in nym miej scu.

Po dob nie: Na próż no sta je się przez licz ne przy czy ny to, co się mo że stać
przez mniej licz ne. To wszyst ko co się po wia da o miej scu moż na po wie dzieć bez
za ło że nia ja ko by miej sce by ło od ręb ną rze czą od prze strze ni ogra ni cza ją cej cia ło.
W prze strze ni cia ło moż na umie ścić i tym sa mym ogra ni czyć, tak sa mo jak przyj -
mu jąc jesz cze in ną rzecz, a za tem miej sce nie jest in ną rze czą niż prze strzeń.

Po dob nie: gdy by miej sce by ło in ną rze czą niż prze strzeń, to mu sia ło by na le żeć
do ro dza ju ja ko ści, ilo ści al bo sub stan cji. Jest na der ja sne, że nie moż na go za li -
czyć do ro dza ju sub stan cji lub ja ko ści, a za tem mo że na le żeć do ro dza ju ilo ści.
Sko ro tak, to jest sub stan cją cią głą lub zróż ni co wa ną. Na pew no nie jest sub stan -
cją zróż ni co wa ną, a za tem jest sub stan cją cią głą. Mo że być więc al bo ko lej ną al -
bo trwa łą. Nie jest oczy wi ście ko lej ną, a więc jest trwa łą. Jed nak każ da ilość trwa -
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ła jest z isto ty al bo dłu go ścią, al bo głę bo ko ścią, al bo po sia da obie te roz cią gło ści.
Jest więc pro stą, prze strze nią, al bo cia łem.

Po twier dze nie: Każ da wiel kość cią gła trwa ła jest dłu go ścią, sze ro ko ścią i głę -
bo ko ścią, a za tem miej sce z isto ty jest dłu gie, sze ro kie i głę bo kie. Nic jed nak nie
jest dłu gie sze ro kie i głę bo kie, jak tyl ko cia ło, pro sta lub prze strzeń, a za tem, itd.

O tym, że prze strzeń nie jest rze czą od ręb ną od cia ła, wy ka zu je się tak jak
w in nym miej scu, gdyż wte dy prze strzeń by ła by przy pa dło ścią i po sia da ła by
swój wła ści wy pod miot. Zo bacz my ja ki miał by być ten przed miot. Mógł by być
al bo cia łem, al bo czymś in nym. Je że li był by cia łem, to w ja kiejś je go czę ści by -
ła by ja kaś prze strzeń, co oczy wi ście jest fał szem, po nie waż w czę ści te go cia ła
wo kół tej prze strze ni nie ma tej prze strze ni, ani żad nej jej czę ści, co oczy wi ste,
ani pod miot tej pierw szej nie jest ni czym in nym niż cia ło, gdyż był by wte dy sub -
stan cją. Każ da zaś sub stan cja roz cią gła jest dłu ga, sze ro ka i głę bo ka. Ko niecz nie
za tem po sia da ja kąś część głę bo ko ści, któ ra nie jest w żad nej czę ści tej prze strze -
ni, a za tem, itd.

Po dob nie, gdy by prze strzeń by ła w in nej sub stan cji tak jak w pod mio cie, to
z te go po wo du i cia ło, któ re jest ilo ścią by ło by od dzie lo ną rze czą od sub stan cji
i by ło by pod mio tem w sub stan cji. Ja kie są za tem te dwa pod mio ty, z któ rych je -
den jest pierw szym pod mio tem prze strze ni, a dru gi pierw szym pod mio tem cia ła?
Czy two rzą jed ność, czy je den z nich jest czę ścią dru gie go, czy two rzą jed ność
i są wza jem nie od dzie lo ne, czy za tem są czę ścia mi jed nej na tu ry czy na le żą
do róż nych na tur? Nie moż na uznać pierw sze go ro zu mie nia, gdyż jest nie moż li -
we, aby jed no, nie po dziel ne we dle prze strze ni i in ne, po dziel ne, sta no wi ły tę sa -
mą na tu rę, gdyż to, co na le ży do tej sa mej na tu ry, al bo jest w ten sam spo sób po -
dziel ne, al bo w te sam spo sób nie po dziel ne.

Po dob ne: coś w ta kim ra zie rze czy wi ście, w spo sób cią gły skła da się z czę ści
nie po dziel nych, a to jest nie moż li we.

Nie moż na tak że po wie dzieć, że z in ne go po wo du znaj du ją się czę ści w tym
zło że niu, gdyż wte dy jed no by ło by for mą, a in ne ma te rią, co oczy wi ście jest fał -
szem. Nie ma bo wiem wie lu czę ści zło że nia, bę dą cych sub stan cja mi, jak tyl ko
z po wo du ma te rii i for my.

Nie moż na też po wie dzieć, że jed na z tych sub stan cji sta no wi część in nej, gdyż
wte dy po dziel na sub stan cja skła da ła by się z nie po dziel nych sub stan cji.

Nie moż na też uznać ist nie nia trze cie go skład ni ka, gdyż wte dy sub stan cja cie -
le sna nie by ła by sa ma jed no ścią.

Po dob nie, je że li prze strzeń jest in ną rze czą, to przyj mu ję dwie czę ści cią głe go
cia ła i py tam, czy ist nie je ta sa ma prze strzeń ogra ni cza ją ca obie je go czę ści, czy
róż ne. Je że li róż ne, to prze strzeń bez po śred nio sty ka się z prze strze nią, ale to Ary -
sto te les od rzu ca. Je że li jest jed na, to w wy ni ku po dzia łu ule ga znisz cze niu i po -
wsta ją dwie in ne, gdyż nie ma po wo du, sko ro po zo sta je ta prze strzeń po po dzia le,
że by po zo sta ła w jed nej czę ści, a nie w in nej. Za tem jed no cze śnie po zo sta je w obu
czę ściach, al bo w żad nej. Nie jest moż li we, że by przez po dział jed na prze strzeń
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gi nę ła i po wsta wa ły dwie no we, gdyż czyn nik two rzą cy nie nisz czy jed nost ki
o jed nej po sta ci i nie two rzy no wej o tej sa mej po sta ci w tym sa mym pod mio cie.
Przy pa dłość nie ule ga znisz cze niu ina czej jak przez znisz cze nie pod mio tu, al bo
w wy ni ku wpro wa dze nia prze ci wień stwa, al bo cze goś nie współ moż li we go, al bo
w wy ni ku bra ku swej przy czy ny, a żad na z tych moż li wo ści nie mo że tu mieć
miej sca. Rów nież mo gę przy jąć pierw szy pod miot pierw szej prze strze ni i spy tać,
czy trwa on czy nie. Je że li nie, to ja kaś sub stan cja w wy ni ku po dzia łu ule ga znisz -
cze niu. Nie nisz cze je ma te ria, więc ja kaś for ma. Py tam więc o ma te rię, któ ra by -
ła uję ta przez znisz czo ną for mę: Gdzie się znaj du je? Al bo w obu czę ściach, al bo
w żad nej, al bo tyl ko w dru giej? Oczy wi ście nie w obu, ani nie w żad nej, gdyż wte -
dy by ła by od dzie lo na i po ja wia ła by się no wa for ma. Wte dy nie mie li by śmy sa me -
go po dzia łu, co nie jest jed nak moż li we. Ma te ria nie znaj du je się tyl ko w dru giej,
bo nie ma więk sze go po wo du, że by by ła w jed nej, a nie w dru giej, a za tem, itd. Je -
że li zaś trwa pierw szy pod miot to al bo w obu czę ściach, al bo tyl ko w dru giej, al -
bo w żad nej i do cho dzi my do po przed nie go wnio sku.

Za wzglę du na te ar gu men ty, a tak że te po da ne w in nym miej scu, trze ba po wie -
dzieć, że miej sce nie jest in ną rze czą niż prze strzeń, ani prze strzeń nie jest in ną
rze czą od dzie lo ną od cia ła, ani żad nej ta kiej od dzie lo nej rze czy nie za wie ra, gdyż
w cie le nie ma żad nej rze czy bę dą cej je go czę ścią lub przy pa dło ścią, ani ni cze go
w nim po ło żo ne go. Gdy by bo wiem prze strzeń by ła czę ścią cia ła, to mu sia ła by
być cia łem, a gdy by by ła przy pa dło ścią, to pier wot nym pod mio tem tej przy pa dło -
ści mu sia ło by być rze czy wi ste cia ło, al bo je go część. Nie za leż nie od te go przy pa -
dłość ko niecz nie ist nia ła by w nim tak jak w pier wot nym pod mio cie, któ ry jest po -
dziel ny na czę ści i w każ dej czę ści te go pod mio tu pier wot ne go ist nia ła by ja kaś
część tej przy pa dło ści. Za tem przy pa dłość ta roz cią ga ła by się tak jak cia ło, a za -
tem by ła by dłu ga, sze ro ka i głę bo ka, tak jak jej pier wot ny pod miot. Gdy by zaś
przy pa dłość by ła w cie le tak jak w miej scu, to jest też oczy wi ste, że by ła by cia -
łem, sko ro jest w okre ślo nym miej scu.

Dla te go zgod nie z Ary sto te le sem na le ży po wie dzieć, że nie są dził ja ko by
miej sce by ło in ną rze czą niż cia ło po ło żo ne i że ja kaś in na rzecz ogra ni cza to cia -
ło, ale sa mo cia ło, bo sko ro nie po sia da czę ści roz cią ga ją cych się po za so bą, to
jest ogra ni czo ne. Nic in ne go nie ogra ni cza czy nie za my ka cia ła jak tyl ko to do -
kąd się ono roz cią ga, a nie da lej. Tak jak cia ło dłu gie na jed ną sto pę nie jest ni -
czym in nym ogra ni czo ne po za tym, że roz cią ga się je go roz miar rów ny jed nej
sto pie i nie wię cej. Gdy by ist nia ła rzecz ota cza ją ca to cia ło, tak jak nie któ rzy są -
dzą, to po jej znisz cze niu, cia ło na dal by ło by ogra ni czo ne nie mniej i nie wię cej
niż wcze śniej. Dla te go nie ma in nej rze czy. Fi lo zof chciał po wie dzieć, że miej -
sce jest cia łem za wie ra ją cym in ne cia ło, któ re w nim się roz cią ga, w ten spo sób,
że nie ma żad nej czę ści cia ła za war tej na ze wnątrz, któ ra oczy wi ście obej mo wa -
ła by in ne cia ło, a ra czej sa ma jest za war ta w in nych czę ściach miej sca, a nie od -
wrot nie. Dla te go, gdy Fi lo zof mó wi o bez po śred niej gra ni cy cia ła, to na le ży to
ro zu mieć w ten spo sób, że miej sce jest cia łem któ re go do wol na część jest bez po -
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śred nio ogra ni czo na przez cia ło po ło żo ne. Ta ogra ni czo na część na zy wa na jest
do wol ną, gdyż obej mu je in ne cia ło, je że li tyl ko ono ist nie je. Na przy kład gdy
wo da znaj du je się w na czy niu, to do wol na część wo dy, któ rą obej mu je na czy nie,
jest na zy wa na jej gra ni cą, nie dla te go że po pro stu jest gra ni cą, tak że ja kaś in na
by ła by przez nią ogra ni czo na, ale na zy wa na jest gra ni cą, gdyż od dzie la coś
od wo dy, w ten spo sób, że mię dzy nią, a in nym cia łem obok wo dy i je go czę ścia -
mi nie ma żad ne go po śred ni ka, ani wo dy, ani jej czę ści, któ ra tak że ma czę ści.
W ten sam spo sób, je że li ist nie je ja kieś cia ło o dłu go ści dwóch stóp, to jed na po -
ło wa bę dzie je go gra ni cą, ja kaś po ło wa tej po ło wy bę dzie gra ni cą, ja kaś tej na -
stęp nej rów nież i tak w nie skoń czo ność, po nie waż każ da z nich gra ni czy z ja -
kimś cia łem po za roz pa try wa nym, któ re ma dłu gość dwóch stóp. Gra nicz ny mi
nie na zy wa się czę ści środ ko wych, któ re gra ni czą z punk ta mi środ ko wy mi.
Punk ty te moż na so bie wy obra zić mię dzy gra nicz ny mi, to zna czy że czę ści gra -
ni czy ły by gdy by te punk ty ist nia ły.

Za tem miej sce jest cia łem, któ re go każ da część z tych, któ re za wie ra cia ło po -
ło żo ne w miej scu, obej mu je to cia ło. Je że li cia ło po ło żo ne i je go czę ści rów nież
obej mu ją cia ło w któ rym są po ło żo ne, a każ da z czę ści gra nicz nych te go cia ła
obej mu je każ dą część cia ła po ło żo ne go, wte dy ma my do czy nie nia z miej scem we
wła ści wym sen sie. Po dob nie gdy by ist nia ło ja kieś na czy nie peł ne wo dy, w któ -
rym nie ma żad ne go otwo ru, wte dy na czy nie to na zy wa no by wła ści wym miej -
scem dla tej wo dy, gdyż wte dy każ da ścia na we wnętrz na na czy nia obej mu je wo -
dę, a ścia ny ze wnętrz ne nie obej mu ją wo dy, ani też żad na z kra wę dzi wo dy nie
obej mu je żad nej ze ścian na czy nia.

[ZA STRZE ŻE NIA]

Wbrew te mu są licz ne za strze że nia.
[1] Po pierw sze, że gra ni ca bez po śred nia nie jest bez po śred nia, ale że miej sce

jest gra ni cą bez po śred nią, a za tem, itd. Prze słan ka więk sza jest oczy wi sta, gdyż
je że li gra ni ca bez po śred nia jest bez po śred nia, to jest gra ni cą sa mej sie bie.

[2] Po dob nie: Ary sto te les po wia da, że ca łe po wie trze nie jest wła ści wym miej -
scem dla wszyst kie go, gdyż wte dy miej sce i by cie po ło żo nym nie by ły by rów ne.
Za tem o ile ca łe po wie trze nie jest miej scem dla wszyst kie go, ani żad ne cia ło
w ca ło ści nie jest ta kim miej scem, to jed nak po trze ba, że by coś ta kie go by ło miej -
scem, a nie ja kaś część z te go sa me go po wo du. Za tem coś in ne go jest miej scem,
a tym mo że być tyl ko prze strzeń. 

[3] Po dob nie: Miej sce i by cie po ło żo nym są rów ne. Cia ło jed nak ogra ni cza ją -
ce nie jest rów ne z ogra ni cza nym, co jest oczy wi ste, a za tem, itd.

[4] Po dob nie: Ko men ta tor w 33-im ko men ta rzu po wia da, że czym in nym jest
miej sce pierw sze, a czym in nym dru gie i mó wi, że rzecz znaj du je się w dru gim, sko -
ro jest w pierw szym. Po da je też przy kład, gdy coś znaj du je się w po wie trzu, gdyż
jest nim ca łe ogra ni czo ne, a za tem we dle Ko men ta to ra po wie trze jest miej scem dru -
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gim, a gra ni cą bez po śred nią te go cia ła jest miej sce pierw sze. Są to za tem od ręb ne
rze czy.

[5] Po dob nie, w tym sa mym miej scu do da je, że je że li ca łe po wie trze jest miej -
scem pierw szym, to wte dy miej sce rze czy i sa me rze czy, o któ rych się po wia da,
że znaj du ją się w nim, nie by ły by rów ne. To ro dzi nie zgod ność.

[6] Po dob nie: Ary sto te les w Ka te go riach przyj mu je, że prze strzeń jest ma od -
dziel ną po stać niż pro sta i cia ło. Przyj mu je rów nież, że miej sce jest od ręb ną po -
sta cią od pro stej, prze strze ni i cia ła.

[7] Po dob nie: cia ło jest z isto ty ru cho me, a prze strzeń jest ru cho ma tyl ko przy -
pa dło ścio wo, a za tem, itd.

[8] Po dob nie: przyj mu je się nie praw dę w do wo dze niu, że każ da przy pa dłość
po sia da ja kiś pod miot wła ści wy, tak więc, że ca łość jest w ca ło ści i część w czę -
ści. Ale umysł jest wła ści wy dla czło wie ka, a nie jest czę ścią w czę ści. Po dob nie
jak po dwój ność jest wła ści wa dla po dwój ne go, ale nie jest czę ścią w czę ści. Po -
dob nie jak cie le sność jest wła ści wa dla ca łe go cia ła zło żo ne go, a jed nak nie jest
czę ścią w czę ści. Tak sa mo z in ny mi.

[9] Po dob nie: każ de cia ło jest ru cho me. Ale dla Fi lo zo fa miej sce jest nie ru cho -
me, co jest ja sne na pod sta wie de fi ni cji miej sca, a za tem, itd.

[OD PO WIEDŹ NA WĄT PLI WO ŚCI]

Aby roz wią zać te wąt pli wo ści, na le ży po wie dzieć, że ani miej sce, ani prze -
strzeń nie są in ny mi rze cza mi niż cia ło.

[Na 1-sze] Prze ciw ko pierw sze mu na le ży po wie dzieć, że pew na gra ni ca bez -
po śred nia jest czymś bez po śred nim, a pew na nie jest. Przyj mu ję bo wiem na czy -
nie obej mu ją ce wo dę. Sa mo na czy nie jest na zy wa ne bez po śred nią gra ni cą, w ten
spo sób, że po wsta je wy po wiedź nie prze chod nia: gra ni ca bez po śred nia, to jest
gra ni ca te go, co jest obej mo wa ne, tak jak mó wi my: na tu ra ludz ka, czy li na tu ra,
któ ra jest czło wie kiem. Po nad to gra ni ca bez po śred nia ja kiej kol wiek czę ści na czy -
nia obej mu ją cej ca łą wo dę jest na zy wa na bez po śred nią gra ni cą. Każ da z tych czę -
ści od róż nia się w ten spo sób od na czy nia obej mu ją ce go jak część od ca ło ści.
Uzna ję, że miej sce to nie jest tym co ogra ni cza, po nie waż nie jest ca ło ścią, ale jej
czę ścią.

Zgod nie z tym, a tak że we dle dal szych wnio sków, o ile zga dza ją się z za my -
słem Fi lo zo fa i Ko men ta to ra, na le ży wie dzieć, że jak wi dać z wy wo du tych au to -
rów, roz róż nia ją oni „obej mu ją ce” w sen sie ogól nym i w sen sie wła ści wym.
Pierw sze na zy wa ją po pro stu obej mu ją cym, a dru gie gra ni cą obej mu ją cą, tak jak
to wy ja śnia się w od nie sie niu do po wie trza i je go gra ni cy wzglę dem do wol ne go
cia ła znaj du ją ce go się w po wie trzu, na przy kład drze wa, pta ka al bo cze goś po dob -
ne go. Cho ciaż ca łość po wie trza jest przy ję ta wy łącz nie w tym zna cze niu, że obej -
mu je to cia ło, to jed nak nie jest miej scem w sen sie wła ści wym, gdyż oczy wi ście
obej mu je da ne cia ło oraz wie le in nych ciał. Gdy by ist nia ła gra ni ca zło żo na z po -
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wie trza obej mu ją ca tyl ko da ne cia ło, to ści śle bę dzie je go miej scem wła ści wym.
Gra ni ca te go cia ła róż ni się od ca łe go po wie trza, tak jak część od swej ca ło ści.
Dla te go miej scem wła ści wym nie jest ca łe to po wie trze, ale je go część.

[Na 2-gie] Na tej sa mej pod sta wie sta je się ja sne, że miej scem wła ści wym
i pierw szym dla cia ła nie jest ca łe po wie trze, ale to, któ re obej mu je da ne i in ne
cia ła. Po wie trze to skła da się z wie lu czę ści gra nicz nych, któ re nie do ty ka ją ta kie -
go cia ła, z wy jąt kiem wyż szych czę ści, do ty ka ją cych in nej wyż szej sfe ry. Dla te go
nie moż na wnio sko wać, że sko ro ca łe po wie trze nie jest wła ści wym miej scem te -
go cia ła, to rów nież żad ne in ne cia ło w ca ło ści nie jest miej scem dla cze goś, gdyż
ca łość po wie trza po sia da licz ne czę ści gra nicz ne, któ re nie do ty ka ją żad nej czę ści
te go cia ła po ło żo ne go w miej scu. Ina czej jest w przy pad ku do wol ne go in ne go cia -
ła, gdyż in ne cia ła nie ma ją we wnątrz czę ści gra nicz nych, któ re sty ka ły by się z ja -
kąś czę ścią gra nicz ną te go cia ła po ło żo ne go w miej scu. Dla te go sta no wi miej sce
pierw sze te go cia ła.

[Na 3-cie] Na in ne: Gdy się po wia da, że miej sce i to, co po ło żo ne, są rów ne, to
na pod sta wie wcze śniej sze go jest ja sne dla cze go są rów ne. Mia no wi cie sty ka ją
się czę ścia mi gra nicz ny mi, a żad na z czę ści miej sca nie jest dłuż sza lub szer sza
od cia ła po ło żo ne go, choć by na wet miej sce by ło więk sze lub mniej sze niż po ło -
żo ny przed miot, a czę ści gór ne al bo te któ re nie do ty ka ją cia ła po ło żo ne go by ły
dłuż sze al bo szer sze.

[Na 4-te] Na in ne: jest ja sne, że Ko men ta tor mó wił o ca łym po wie trzu, że obej -
mu je licz ne cia ła. A więc dla te go żad ne z tych ciał nie jest miej scem pierw szym,
lecz mó wi się, że cia ło jest po ło żo ne w ca łym po wie trzu, gdyż znaj du je się w ja -
kiejś czę ści te go po wie trza, któ re go pew na część gra nicz na wzglę dem cia ła po ło -
żo ne go obej mu je któ rąś z czę ści te go cia ła. To, co Ko men ta tor po wia da od no śnie
do ca łe go po wie trza, jest ja sne, gdyż po wia da, że kres pew nej rze czy jest jej in ną
wła sno ścią, gdyż po wia da się, że coś jest w po wie trzu, a za ra zem w czymś in nym,
gdyż rzecz za wie ra po wie trze i to in ne cia ło. Na przy kład: Kres ca łe go po wie trza,
a za tem ca łe po wie trze jest miej scem dru gim. Po wie trze zaś rów ne jest co do dłu -
go ści i sze ro ko ści z cia łem po ło żo nym i jest wła ści wym miej scem dla rze czy. Dla -
te go roz róż nia się dwa ro dza je po wie trza: ja ko ca łość i ja ko część.

[Na 5-te] W ten sam spo sób sta je się rów nież ja sne, to co się po wia da o ca łym
po wie trzu i o cie le, że nie zaj mu je ca łe go po wie trza, ale że w po wie trzu są za war te
tak że in ne licz ne cia ła. Dla te go miej sce wła ści we i pierw sze są so bie rów ne. Na to -
miast ca łe po wie trze nie jest rów ne cze muś roz cią głe mu, gdyż z każ dej stro ny jest
dłuż sze i szer sze. Dla te go nie jest miej scem pierw szym dla ta kie go cia ła, gdyż nie
jest rów ne ta kie mu cia łu, je że li po ję cie „rów ne” trak tu je w spo sób wcze śniej wy ło -
żo ny. Kie dy po wia da, że miej sce pierw sze cia ła po ło żo ne go jest ogra ni cza ją cym
kre sem po wie trza ogra ni cza ją cym to cia ło, to przyj mu je ogra ni cza ją cy kres w sen -
sie gra nicz nej czę ści obej mu ją cej ca łe to cia ło i rów nej te mu cia łu w po wyż szym
sen sie. Roz róż nia tak że mię dzy ogra ni cza ją cym kre sem, a in ny mi czę ścia mi, któ re
nie obej mu ją cia ła, są dząc, że kres ten jest miej scem po ło żo ne go cia ła, a nie in na
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część, któ ra nie jest gra nicz na. Dla te go po wia da, że te czę ści gra nicz ne, któ re są
rów ne cia łu, są kre sem, a nie osta tecz nym kre sem, któ ry obej mu je też in ne cia ła.

Po wia da się, że we dle te go ro zu mie nia cia ła po ło żo ne go ko niecz nie ist nie ją
licz ne miej sca wła ści we i pierw sze, po nie waż gdy by ja kaś część gra nicz na by ła
miej scem wła ści wym i pierw szym cia ła, czym nie jest, chy ba że ja kaś część gra -
nicz na te go cia ła by ła by ob ję ta przez cia ło po ło żo ne, a część gra nicz na żad ne go
in ne go cia ła nie by ła by ob ję ta przez tę część, zaś ist nie ją licz ne ta kie czę ści, to za -
tem każ da z nich jest miej scem wła ści wym i pierw szym. Na le ży na to od po wie -
dzieć, że każ da z tych czę ści mo że być na zwa na miej scem wła ści wym i pierw -
szym, ale jed nak naj bar dziej wła ści we po win na być na zwa ną miej scem ca łość,
nie bę dą ca czę ścią ni cze go ta kie go. Po dob nie jak na czy nie peł ne wo dy naj le piej
po win no być na zwa ne miej scem wła ści wym i pierw szym tej wo dy. Jed nak każ da
z czę ści gra nicz nych te go na czy nia mo że być na zwa na miej scem wła ści wym
i pierw szym po od róż nie niu miej sca wła ści we go i pierw sze go od miej sca wspól -
ne go. Jest moż li we, aby licz ne miej sca by ły jed nym, o ile ma ją się tak jak część
i ca łość. To zna czy, że dla każ dych dwóch jed no jest czę ścią dru gie go. 

[Na 6-te] Za rzut z księ gi Ka te go rii już roz pa trzy li śmy6 po ka zu jąc, że Fi lo zof
nie za mie rzał w tym dzie le przed sta wiać za wsze róż nych po sta ci któ re przed sta -
wia ją tę sa mą rzecz, ale chciał przy pi sać rze czy wi sto ści róż ne po rząd ki, po nie -
waż in ny jest po rzą dek w prze strze ni, czy li w pew nej ogól no ści, a in ny dla in nych
ogól no ści. To co tam po wie dzie li śmy wy star czy od no śnie po glą du Fi lo zo fa.

Po dob nie sta je się ja sne, że miej sce i cia ło moż na na zwać od ręb ny mi po sta cia -
mi, po nie waż cze muś, co po pierw sze jest cia łem i miej scem, moż na po praw nie
przy pi sać, że jest cia łem, o ile nie jest rze czy wi ście miej scem, tak jak po wie trze
za wie ra jąc po pierw sze cia ło, rze czy wi ście jest cia łem i miej scem. Je że li póź niej
czę ści te go po wie trza zo sta ną po łą czo ne i nie bę dą za wie rać żad ne go cia ła, to sa -
mo po wie trze bę dzie wte dy cia łem, ale nie miej scem, gdyż mo że być złą czo ne je -
dy nie w wy ni ku ru chu lo kal ne go, czy li zbli że nia czę ści, któ re by ły wcze śniej od -
da lo ne. To wy star czy, aby ist niał zróż ni co wa ny po rzą dek ka te go rii i aby ka te go rie
te by ły ta ki mi zróż ni co wa ny mi po sta cia mi, o ja kich po wia da Fi lo zof w księ dze
Ka te go rii.

[Na 7-me] Na in ne: jest praw dą, że prze strzeń mo że się po ru szać je że li praw -
dą jest, że cia ło mo że się po ru szać. Gdy jed nak uzna my, że cia ło z na tu ry jest ru -
cho me, to wte dy prze strzeń nie bę dzie z na tu ry ru cho ma. Po dob nie jak wte dy
gdy cia ło jest ru cho me z na tu ry, to coś gę ste go rów nież, ale jed nak gdy uzna my,
że cia ło z na tu ry jest ru cho me, to jed nak coś gę ste go nie jest ru cho me z na tu ry.
Sko ro bo wiem w de fi ni cji wy ja śnia ją cej na zwę „prze strzeń” przyj mu je się pew -
ne prze cze nie, a za tem okre śle nie, że prze strzeń jest ru cho ma nie na le ży do jej
na tu ry. To wy star czy od no śnie za my słu Fi lo zo fa, że prze strzeń jest ru cho ma nie
z na tu ry, ale przy pa dło ścio wo.
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[Na 8-me] Na in ne na le ży po wie dzieć, że cho ciaż jest w czło wie ku przy pa -
dłość „du cho wy”, to nie jest po czę ści my ślą ca, ani jej część nie jest umy słem
czło wie ka. Je że li na wet jej wła ści wym pod mio tem był by czło wiek, to jej część
by ła by w czę ści czło wie ka. Wła ści wym pod mio tem tej przy pa dło ści jest du sza
my ślą ca, któ ra jest nie po dziel na, tak jak my śle nie jest nie po dziel ne. Po nie waż du -
sza my ślą ca jest nie po dziel na i jest ca ła w ca ło ści, a nie czę ścio wo, jest to po -
nadna tu ral ne. Nie zna my tu taj przy kła dów, gdyż po dwój ność, cie le sność i po dob -
ne nie są in ny mi rze cza mi od dzie lo ny mi od po dwój ne go i od cia ła, tak jak gdzie
in dziej zo sta ło to po ka za ne. 

[O NIE RU CHO MO ŚCI MIEJ SCA]

[Na 9-te] W od nie sie niu do ostat nie go za rzu tu o nie ru cho mo ści miej sca na le ży
wie dzieć, że róż ni au to rzy w róż ny spo sób usi ło wa li ura to wać tę nie ru cho mość.

[Pierw szy po glą d7.] Nie któ rzy po wia da ją, że miej sce na le ży roz pa try wać ja -
ko to, co jest w miej scu ma te rial nie, a jest to prze strzeń cia ła obej mo wa ne go,
oraz ja ko to, co jest tam for mal nie, czy li po rzą dek świa ta, któ ry jest za wsze nie -
ru cho my. Za tem miej sce w od nie sie niu do te go, co znaj du je się w nim for mal -
nie nie mo że się po ru szać ani z na tu ry, ani przy pa dło ścio wo. Wy ka zu ją to
na dwa spo so by:

Po pierw sze: Po dob nie jak wi dzi my, że ja kaś część rze ki się po ru sza, to jed nak
ca ła rze ka jest w ja kiś spo sób nie ru cho ma, gdyż do pó ki trwa ruch wo dy, do pó ty
rze ka utrzy mu je to sa mo po ło że nie stat ku, a za tem je że li jest za ko twi czo ny, aby nie
pły nął wraz z rze ką, to na le ży po wie dzieć, że za wsze znaj du je się w tym sa mym
miej scu, po nie waż cho ciaż cią gle pod nim jest in na wo da, a sta tek nie za wsze za -
cho wu je to sa mo usta wie nie wo bec czę ści tej rze ki, gdyż są one w ru chu, to jed nak
gdy jest tak za ko twi czo ny, to za cho wu je swe usta wie nie wo bec ca łej rze ki. Dla te -
go ca łą rze kę na zy wa się w ja kiś spo sób miej scem, gdyż miej sce w któ rym znaj du -
je się sta tek po sia da w ja kiś spo sób nie ru cho mość wzglę dem ca łej rze ki. Po dob nie:
gdy by ja kaś część świa ta by ła ru cho ma, to jed nak ca ły świat nie zmie niał by swe go
miej sca sub stan cjal nie. Dla te go po wia da się, że miej sce gór ne jest nie ru cho me,
gdyż skle pie nie or bi ty księ ży ca za wsze znaj du je się w ten sa mej od le gło ści
od środ ka i nie jest w jed nym mo men cie bar dziej w gó rze niż w in nym. Tak jak
miej sce gór ne jest nie ru cho me, tak sa mo i miej sce dol ne, gdyż śro dek po zo sta je
nie ru cho my. Tak więc do po rząd ku świa ta na le ży nie ru cho mość miej sca. Dla te go
gdy by coś na zie mi spo czy wa ło, a po wiew wia tru po ru szał by i prze no sił ca łe po -
wie trze, znaj du ją ce się wo ko ło, wte dy nie na le ża ło by mó wić, że zmie nia się miej -
sce, gdyż miej sce po sia da ta kie od nie sie nie do ca łe go świa ta, jak wcze śniej, a za -
tem, itd.

7 Wydaje się, że tak uważał św. Tomasz i niektórzy jego następcy. Por.: S. Thomas, Comm. in
Physic., IV, VI 14; Duns Scotus, Opera Omnia (ed. Vives), t. 3, s. 19 nn.
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Po dru gie wy ka zu ją te go w ten spo sób: po mi mo że ty się nie po ru szasz, to jed -
nak po wie trze wo kół cie bie, al bo ja kieś in ne cia ło ota cza ją ce cię mo że się po ru -
szać. Za wsze jed nak po wiesz, że je steś w tym sa mym miej scu, gdyż za wsze je steś
w tej sa mej od le gło ści od środ ka i skle pie nia świa ta, któ re są nie ru cho me. Dla te -
go wzglę dem tych miejsc po wia da się, że je steś nie ru cho my. 

[Prze ciw nie:] Nie wy ja śnia ją oni jed nak nie ru cho mo ści miej sca, gdyż je że li
miej sce for mal nie sta no wi ło by po rzą dek lub od le głość od środ ka i skle pie nia
świa ta, to po rzą dek ten był by for mal nie opar ty na cie le po ło żo nym, po nie waż wy -
ni ka ło by wte dy, że miej sce for mal nie znaj du je się w cie le po ło żo nym, co jest
prze ciw ne Ary sto te le so wi. Gdy by jed nak po rzą dek ten był opar ty na cie le po ło żo -
nym, to zmia na te go cia ła zmie nia ła by po rzą dek, gdyż kie dy po rzą dek jest ja kąś
przy pa dło ścią, to nie moż li we jest, aby po rzą dek był nie ru cho my sko ro cia ło się
zmie nia. 

Po twier dze nie: Tak jak przy pa dłość cał ko wi ta nie mo że być ta sa ma nu me -
rycz nie w róż nych przed mio tach, tak sa mo przy pa dłość, któ rą na zy wa ją względ -
ną. Za tem po rzą dek w któ rym trwa ruch przed mio tów nie trwa w po rząd ku nu me -
rycz nym, a za tem po rzą dek ten nie po zo sta je nie ru cho my gdy za cho dzi zmia na
prze strze ni ogra ni cza ją cej, a w kon se kwen cji nie trwa miej sce nie ru cho me for -
mal nie, ani ma te rial nie.

Oczy wi ście wspo mnia ni au to rzy nie opo wia da ją się za nie ru cho mo ścią miej -
sca, kie dy po ru sza się je go oto cze nia, a nie sa mo miej sce. Stąd, ich zda niem, miej -
sce ma te rial nie jest cią gle in ne, a for mal nie w miej scu nie na ni cze go od dzie lo ne -
go od te go co jest w nim ma te rial nie i trwa ło by po za miej scem, dla te go to co jest
ma te rial nie w miej scu jest czymś in nym i kon se kwent nie mo gą oni po wie dzieć, że
to co jest for mal nie w miej scu jest czymś in nym.

Po twier dza ją to w ten spo sób, że to, co jest for mal nie w miej scu, jest przy pa -
dło ścią prze strze ni, któ ra jest ma te rial nie w miej scu, ale prze strzeń ogra ni cza ją ca
jest in na, a za tem po rzą dek świa ta opar ty na prze strze ni jest czymś in nym.

Po dob nie: jed na ko wa od le głość dwóch ciał nie ozna cza toż sa mo ści miejsc,
gdyż od le głość stat ku od ca łej rze ki nie jest je go miej scem, gdyż wte dy miej sce
na le ża ło by do sa me go cia ła, a te mu oni sa mi za prze cza ją.

Po twier dze nie: gdy sta tek znaj du je się w rze ce, to jest ja sne, że miej scem wła -
ści wym stat ku nie jest ca ła rze ka, ale ja kaś jej część. Wte dy do wo dzę w ten spo -
sób: Ta część rze ki, któ ra jest miej scem wła ści wym stat ku nie za wsze jest w tej sa -
mej od le gło ści do ca łej rze ki, a jest miej scem wła ści wym stat ku, a za tem, itd.
W kon se kwen cji nie za wsze jest tym sa mym miej scem. 

Je że li się po wia da, że jed na część jest naj pierw miej scem wła ści wym stat ku,
a na stęp nie in na część znaj du je się tej sa mej od le gło ści, to prze ciw nie: kie dy po -
ja wia się ta in na część, to nie jest w tej sa mej od le gło ści co część po przed nia. Je -
że li uwa ża ją, że od le głość jest przy pa dło ścią ist nie ją cą w czymś od le głym, gdy
jest to coś in ne go, to by ło by trze ba, że by od le głość by ła czymś in nym, a więc aby
for mal nie róż ni ła się od miej sca.
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Po wyż sze ro zu mo wa nie po twier dza się w ten spo sób, że sko ro miej sce wła ści -
we cze goś jest sub stan cją, al bo przy pa dło ścią sub stan cji, zaś wie ją cy wiatr prze -
no si sub stan cję po ło żo ną w miej scu, to zmie nia się tak że przy pa dłość nu me rycz -
na. Za tem miej sce for mal nie i ma te rial nie nie po zo sta je nu me rycz nie to sa mo.

Kie dy w dru gim ar gu men cie po wia da się o nie ru cho mo ści skle pie nia i środ ka
zie mi, to ar gu ment po cho dzi z fał szy we go wy obra że nia, że na nie bie znaj du ją się
ja kieś nie ru cho me skle pie nia, a zie mia jest je dy nym nie ru cho mym środ kiem, gdyż
to jest nie moż li we. Pod miot ja kiejś przy pa dło ści nie mo że się po ru szać lo kal nie
gdy sa ma przy pa dłość nie po ru sza się lo kal nie, je że li po zo sta je nu me rycz nie ta sa -
ma. Każ dy pod miot przy pa dło ści i każ da sub stan cja na nie bie po ru sza ją się lo kal -
nie, a za tem skle pie nia nie po zo sta ją ta kie sa me, al bo po ru sza ją się lo kal nie.

Je że li się po wia da, że skle pie nia nie są przy pa dło ścia mi, ale sub stan cja mi, to wte -
dy prze ciw nie na nie bie znaj du je się ja kaś część, któ ra nie po ru sza się lo kal nie.

Je że li się po wia da, że skle pie nie, któ re jest nie po dziel ne, nie jest czę ścią nie -
ba, gdyż nie bo jest cią głe, czy li nie skła da się z czę ści nie po dziel nych, to prze ciw -
nie je że li ist nie je skle pie nie i nie jest czę ścią nie ba, al bo jest sub stan cją cie le sną,
al bo nie cie le sną. Je że li jest cie le sną, to jest po dziel ną, a więc nie jest nie po dziel -
ną. Je że li jest nie cie le sną, to jest ro zum ną, a za tem jest in te li gen cją. Wte dy in te li -
gen cja by ła by skle pie niem nie ba, co jest śmiesz ne. W kon se kwen cji nie moż na
uznać, że skle pie nie jest ta ką nie po dziel ną przy pa dło ścią, czy sub stan cją. Dla te go
co kol wiek ist nie je na nie bie, czy to sub stan cja, czy przy pa dłość, jest po dziel ne,
a więc jest ru cho me, tak jak Ko men ta tor po wia da w ko men ta rzu do O nie bie
i o świe cie.

[IN NY PO GLĄ D8]

Dla te go in ni au to rzy, bar dzo zbli ża jąc się do praw dy, mó wią, że kie dy cia ło te -
go ro dza ju po ru sza się wo kół cia ła spo czy wa ją ce go, to tym sa mym zmie nia swe
miej sce nu me rycz ne, jest cią gle in ne nu me rycz nie, ale jest to to sa mo miej sce
w wy ni ku rów no waż no ści. Po mi mo to mó wią, że miej sce jest nie ru cho me, gdyż
w ża den spo sób nie mo że się po ru szać lo kal nie. Kie dy zaś po ru sza się prze strzeń,
to miej sce ule ga znisz cze niu, gdyż miej sce jest sto sun kiem, któ re go pod miot ule -
ga znisz cze niu w wy ni ku ru chu lo kal ne go.

Po gląd ten jest praw dzi wy w tym, że w ta kim przy pad ku miej sce jest in ne nu -
me rycz nie, gdy cia ło ota cza ją ce coś po ło żo ne go się po ru sza. Ale w tym, gdy się
przyj mu je, że miej sce ule ga znisz cze niu w wy ni ku lo kal ne go ru chu cia ła jest to
po gląd fał szy wy, któ ry wy ni ka z fał szy we go wy obra że nia, ja ko by miej sce by ło
ja kimś sto sun kiem rze czy wi ście od ręb nym od cia ła po ło żo ne go. Zo sta ło wy ka za -

8 Pogląd ten można przypisać Dunsowi Szkotowi i jego uczniom. Por.: Duns Scotus, Opus Ox-
oniense, II, l. 2, q. 6, n. 7–8 (ed. Vives, t. 11, s. 332 nn.), a także Quodlibeta, q. 11, n. 11 (ed. Vives, t.
25, s. 447).
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ne w in nym miej scu, że Fi lo zof ni cze go ta kie go nie uzna je. Jest to fał szem tak że
dla tych, któ rzy my ślą w po wyż szy spo sób, gdyż je że li miej sce by ło by ta kim sto -
sun kiem, to wy ni ka ło by stąd, że miej sce nie na le ży do ro dza ju ilo ści, po nie waż
ich zda niem żad na rzecz nie jest czymś in nym od ka te go rii. Po dob nie, sko ro ta ki
sto su nek nie jest gra ni cą obej mu ją cą cia ło, za tem nie jest miej scem, a więc nie ma
prze szkód, aby sto su nek te go ro dza ju uległ znisz cze niu, a miej sce nie ule głoby
znisz cze niu. Za tem nie wy ni ka stąd, że miej sce jest nie ru cho me, je że li nie ru cho -
mość jest prze ciw na ru cho wi lo kal ne mu. Po dob nie, żad na z wła sno ści miej sca nie
przy słu gu je te mu sto sun ko wi, gdyż nie obej mu je cia ła po ło żo ne go i nie jest mu
rów na, cho ciaż wła sno ści te na le żą ści śle do po ję cia miej sca.

[WŁA ŚCI WY PO GLĄD]

Dla te go mó wiąc po praw nie na le ży uznać, że miej sce jest ru cho me, gdyż nie
ma ni cze go w po wsta ją cych lub gi ną cych cia łach pod księ ży co wych, któ re nie
mo gło by być ru cho me ru chem lo kal nym z isto ty, al bo przy pa dło ścio wo.
Wszyst ko bo wiem, co znaj du je się w tych cia łach jest al bo sub stan cją, al bo
przy pa dło ścią. Je że li jest sub stan cją, to czy jest ma te rią, czy for mą, czy też ich
zło że niem, to jest ru cho me, a jest to oczy wi sty wnio sek. Je że li zaś jest przy pa -
dło ścią i jej pod miot jest ru cho my, to jest ru cho me przy pa dło ścio wo. Dla te go
jest ko niecz ne, aby miej sce by ło ru cho me z na tu ry, lub przy pa dło ścio wo. Dla te -
go Ko men ta tor po wia da w 41-ym ko men ta rzu, że miej sce obej mu je cia ła nie ru -
cho me tyl ko przy pa dło ścio wo. Po wia da to tak że w in nych miej scach. We dle
Ko men ta to ra miej sce jest więc ru cho me tyl ko przy pa dło ścio wo. Dla te go po wia -
dam, że kie dy wo kół cze goś spo czy wa ją ce go po ru sza się cią gle ja kieś cia ło ota -
cza ją ce, to cią gle jest ono w in nym miej scu, a sko ro cia ło ota cza ją ce, tak jak to
po ka za no wcze śniej, jest miej scem, za tem tak jak cia ło to jest gdzie in dziej, to
i miej sce bę dzie in ne.

Na le ży jed nak wie dzieć, w od nie sie niu do po glą du Fi lo zo fa, że za mie rzał on
po wie dzieć, iż miej sce jest nie ru cho me w wy ni ku rów no waż no ści, to zna czy że
tyl ko rze czy wi sta nie ru cho mość miej sca umoż li wia za cho wa nie wszyst kie go co
go do ty czy. Wte dy w tym sa mym miej scu mo gą ko lej no znaj do wać się róż ne cia -
ła. Jest to moż li we gdy miej sce jest za sad ni czo nie ru cho me. Wszyst kie in ne ce chy
wła ści we sa me go miej sca mo gą być za cho wa ne, je że li miej sce jest za sad ni czo
nie ru cho me. Nie ru cho mość miej sca nie po le ga we dle mo je go ro zu mie nia na ni -
czym in nym jak tyl ko na rów no waż no ści. Kie dy ja kieś cia ło ma jed ną ze swych
czę ści wspól ną z in nym cia łem, a in ną z in nym, któ re jest in nej po sta ci, tak jak
drze wo wro śnię te w dno ja kiejś rze ki jed ną czę ścią sty ka się z zie mią, in ną z wo -
dą, a in ną z po wie trzem. Po dob nie gdy ja kieś cia ło spo czy wa ją ce obie ga in ne cia -
ło ru chem okręż nym, to zaj mu je jed no miej sce we dle rów no waż no ści, w ten spo -
sób, że dla za cho wa nia spo czyn ku cia ła po ło żo ne go i in ne go, któ re okre śla się co
do miej sca i że jest po ło żo ne, tyl ko wte dy mo gą ist nieć miej sca róż ne nu me rycz -
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nie, gdy ist nie je jed no je dy ne miej sce. Miej sca zaś od ręb ne są jed nym miej scem
za spra wą ich rów no waż no ści.

To sa mo miał na my śli Ko men ta tor, gdy po wia da w róż nych miej scach, że
miej sce jest z isto ty nie ru cho me. Ro zu miał to bo wiem po przez rów no waż ność.

Stąd jest ja sne, że przy czy na dla któ rej cia ło, mi mo ru chu po wie trza, sa mo się
nie po ru sza, ani sta tek za ko twi czo ny w rze ce, któ rej czę ści cią gle prze pły wa ją
sam się nie po ru sza, po nie waż za wsze znaj du je się w tym sa mym miej scu w wy -
ni ku rów no waż no ści. Sa mo bo wiem cia ło nie po ru sza się lo kal nie, jak by miej sce
i rze ka, za rów no w ca ło ści jak i czę ściach, by ły by nie ru cho me.

Po wia da się, że każ de cia ło, któ re cią gle znaj du je się w in nym miej scu, po ru -
sza się ru chem lo kal nym. Tym cza sem nie na le ży tak mó wić. Cia ło to rze czy wi ście
się po ru sza, je że li jest tak, iż znaj du je się cią gle w in nym miej scu, a przy tym
miej sce jest nie ru cho me. Przed sta wio ny wnio sek te go nie mó wi. Je że li bo wiem
uzna my, że miej sce jest nie ru cho me, to cią gle znaj du je się w tym sa mym miej scu,
o ile mo że zna leźć się w in nym. Tak uwa ża Fi lo zof, kie dy po wia da, że miej sce jest
jak by na czy niem, któ re mo że się zmie niać. Rze czy wi ście miej sce mo że się zmie -
niać, tak jak na czy nie, o ile we dle rów no waż no ści po zo sta nie nie ru cho me. 

Je że li się po wia da, że gdy by miej sce by ło nie ru cho me we dle rów no waż no ści,
to jest nie ru cho me, gdyż do wo dzi się z okre śle nia wzię te go wraz z sa mym okre -
śle niem, to na le ży po wie dzieć, że kon se kwen cja ta nie jest po praw na, gdyż „nie -
ru cho me” we dle rów no waż no ści jest ogól ne wo bec ru cho me go i nie ru cho me go,
tak jak biel wo bec zę bów jest ogól na wo bec bie li i nie bie li, gdyż wszyst ko co jest
bia łe, jest bia łe wo bec zę bów, a ja kieś nie bia łe jest bia łe wo bec zę bów. Dla te go
kon se kwen cja nie jest po praw na.

Po dob nie, gdy Fi lo zof po wia da, że ca ła rze ka jest bar dziej miej scem dla stat ku
niż ja kaś jej część, to nie na le ży te go ro zu mieć do słow nie, że jest praw dą, gdyż
ca ła rze ka jest ta kim miej scem ogól nym dla stat ku, a w kon se kwen cji nie jest
miej scem dla stat ku ina czej jak tyl ko w czę ści, a tym sa mym, że ca ła rze ka nie jest
bar dziej miej scem niż część. Fi lo zof miał na my śli, że pew na wła sność miej sca
bar dziej przy na le ży ca łej rze ce niż jej czę ści. Wła sność ta po le ga na tym, że cia ło
spo czy wa ją ce w ja kimś miej scu nie opusz cza ca łe go po przed nie go i nie zy sku je
in ne go miej sca. In na wła sność, któ ra mo że się sto so wać do miej sca i mo że się nie
sto so wać do nie go, bar dziej przy słu gu je ca łej rze ce niż jej czę ści. Ca ła bo wiem
rze ka nie opusz cza swe go ca łe go miej sca zy sku jąc in ne, a jed nak tyl ko w swej
czę ści jest miej scem dla stat ku. Jest jed nak miej scem w swej jed nej czę ści, a na -
stęp nie w in nej i w ten spo sób rze ka jest za wsze miej scem stat ku, gdy sta tek jest
za ko twi czo ny. Nie do ty czy to żad nej czę ści rze ki. 

Jed nym z po wo dów jest to, że ca ła rze ka jest bar dziej miej scem niż jej część.
In nym zaś jest to, że ca ła rze ka jest bar dziej na zy wa na miej scem niż ja kaś jej
część, po nie waż sta tek jest za ko twi czo ny, a rze ka się nie po ru sza. Nie po więk sza,
ani nie zmniej sza się tak że od le głość za ko twi czo ne go stat ku od po cząt ku i koń ca
rze ki, ale jest ca ły czas rów na, je że li rze ka po sia da w róż nym cza sie od ręb ne
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punk ty koń co we. Od le głość nie zmie nia się tak że mię dzy żad ny mi czę ścia mi rze -
ki, któ ra jest miej scem wła ści wym dla stat ku.

Dla te go moż na użyć ar gu men tu, tak jak po wia da się, że coś jest w ca łym nie -
bie, po nie waż cia ło spo czy wa ją ce znaj du je się w rów nej od le gło ści od wszyst kich
gra nic nie ba. Jest więc praw dą po wie dzieć o do wol nej go dzi nie, że tyl ko cia ło, al -
bo tyl ko przyj mu jąc ja kąś okre ślo ną ilość lub mia rę, że to cia ło jest jed na ko wo od -
da lo ne od wszyst kich gra nic nie ba. Z te go po wo du po wia da się, że cia ło spo czy -
wa na zie mi, cho ciaż za rów no po wie trze, jak i nie bo się po ru sza ją. Przyj mij my
na przy kład, że ist nie je ja kieś cia ło kwa dra to we, któ re go ko lej ne bo ki ozna cza my
li te ra mi A, B, C i D. Je że li więc bok A jest od da lo ny od bo ków gór nych o sto ty -
się cy, bok B jest tak sa mo od da lo ny od bo ków z pra wej stro ny i tak sa mo po zo sta -
łe bo ki, to do pó ki praw dą jest, że A jest o ty le od da lo ny od bo ków gór nych i B
o ty le sa mo od pra wych i tak sa mo po zo sta łe bo ki, to praw dą bę dzie, że kwa drat
ten spo czy wa, nie za leż nie od te go czy nie bo się po ru sza, czy też spo czy wa, gdy -
by na wet nie był to ruch pro sty, ale okręż ny. Moż na jed na ko wo za cho wać spo czy -
nek te go cia ła i je go rów ną od le głość od nie ba, je że li nie bo się ja koś po ru sza, jak
rów nież wte dy gdy sfe ry są nie ru cho me, tak jak nie któ rzy so bie wy obra ża ją. Tym
sa mym nie ru cho mość sfer nie ma tu żad ne go wpły wu.

Moż na ar gu men to wać wbrew te mu mó wiąc, że miej sce nie mo że się po ru szać,
gdyż wte dy miej sce znaj do wa ło by się w miej scu. Na le ży na to po wie dzieć, że
miej sce na praw dę się po ru sza i znaj du je się w miej scu. Po wie trze jest bo wiem na -
praw dę miej scem dla ciał, a jed nak na praw dę znaj du je się w miej scu, tak jak na -
praw dę jest za war te w czymś in nym. Nie jest jed nak w miej scu przez gra nicz ne
czę ści przy le ga ją ce do nie go, tak jak nie jest w czymś za war te po przez czę ści gra -
nicz ne, któ re wraz z je go wszyst ki mi czę ścia mi gra nicz ny mi był by za war te
w czymś in nym, ale po wie trze za wie ra te czę ści, a nie jest za war te. To wy star czy
po wie dzieć na te mat za my słu Fi lo zo fa.

Po wia da się, że wszyst ko co się po ru sza przyj mu je ja kieś miej sce któ re zaj mu -
je, ale miej sce nie tyl ko się po ru sza za spra wą czę ści przy le ga ją cych do cia ła obej -
mo wa ne go, ale rów nież za spra wą czę ści przy le ga ją cych do cia ła za war te go, któ -
re two rzą miej sce. Za tem w ten spo sób cia ło na praw dę zaj mu je in ne miej sce.
W ten spo sób te czę ści miej sca są w miej scu i o ty le miej sce na dal bę dzie w miej -
scu. Na le ży na to od po wie dzieć, że nie wszyst ko co się po ru sza zaj mu je no we
miej sce wszyst ki mi swy mi czę ścia mi. Tym sa mym nie po ru sza się ina czej, jak tyl -
ko swy mi skraj ny mi czę ścia mi po wią za ny mi w ca łość i zaj mu je in ne miej sce.
Cia ło mo że się tak po ru szać na dwa spo so by. Nie kie dy czę ści po przez to, co się
po ru sza, są po łą czo ne lo kal nie, naj pierw sty ka jąc się z czę ścia mi po wie trza, gdy
są po ru sza ne przez cia ło, któ re ota cza ją. Nie kie dy zaś nie łą czą się, ale po zo sta ją
w sta łej od le gło ści. W pierw szym przy pad ku te czę ści gra nicz ne, któ re naj pierw
by ły są sied nie w pierw szym po ło że niu, nie po ru sza ją się, aby zna leźć się w in nym
miej scu, ale się tam nie znaj dą. Je że li nie są po wią za ne, nie sta no wią miej sca, nie
gra ni czą też ze so bą. W dru gim przy pad ku czę ści te nie po ru sza ją się, aby tra fić
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do in ne go miej sca, ale aby tra fić do jesz cze in ne go. Je że li po wie trze cią gle prze -
pły wa od drze wa, któ re by ło naj pierw miej scem, do ka mie nia są sia du ją ce go z tym
drze wem, to po wie trze po ru sza się i sta je się miej scem ka mie nia, a wcze śniej by -
ło miej scem drze wa i od wrot nie. Za spra wą rów no waż no ści jest jed nak nie ru cho -
me, aby bo wiem za cho wać wie le wła sno ści wy ra ża nych na te mat miej sca po trze -
ba, aby miej sce by ło nie ru cho me. Naj bar dziej jest to po trzeb ne, aby za cho wać
ruch i spo czy nek ciał w na tu rze, a to naj bar dziej okre śla miej sce. W ten spo sób
bo wiem moż na za cho wać za rów no ruch, jak i spo czy nek ciał, je że li miej sce jest
nie ru cho me. Gdy by miej sce by ło ru cho me, to na wet gdy by pew ne miej sce nie
mo gło pod le gać ru cho wi pro sto li nij ne mu, tak jak nie bo, nie moż na by za cho wać
ru chu i spo czyn ku ciał.

Ta ki wła śnie był za mysł Fi lo zo fa i Ko men ta to ra. W ten spo sób po win ny być
ro zu mia ne wszyst kie twier dze nia Fi lo zo fa i Ko men ta to ra, któ re wy da ją się by
prze ciw ne po wyż sze mu ro zu mie niu. Fi lo zof za tem nie za mie rzał mó wić, że miej -
sce jest po pro stu nie ru cho me i że nie mo że się w żad ne spo sób po ru szać, bo wiem
naj wyż sze nie bo mo że się po ru szać, a jed nak jest miej scem, po nie waż nie po ru sza
się ru chem pro sto li nij nym, ale okręż nym. To wy star czy, aby uznać ruch i spo czy -
nek ciał, że mo że po ru szać się ru chem tyl ko okręż nym, gdyż nie ma zna cze nia czy
się po ru sza ru chem okręż nym, czy też po pro stu spo czy wa. 

Po dob nie na le ży to sa mo po wie dzieć, o środ ku świa ta, gdyż nie ma zna cze nia,
czy jest po pro stu ru cho my, czy też nie ru cho my, o ile to co znaj du je się w środ ku
świa ta i za wsze we dle swych czę ści gra nicz nych jed na ko wo jest od da lo ne od naj -
wyż szych i in nych czę ści nie ba. Dla te go za wsze na le ży trak to wać toż sa mość
miejsc za spra wą rów no waż no ści wo bec pod zie mi od no śnie rów nej od le gło ści
od gór nych i dol nych czę ści nie ba. Nie ma zna cze nia czy miej sca te po ru sza ją się
ru chem okręż nym, czy też nie, o ile tyl ko nie po ru sza ją się ru chem pro sto li nij -
nym. 

[UWA GI DO TY CZĄ CE MIEJ SCA]

Za uważ tak że, że nie ru cho mość i toż sa mość miej sca za spra wą rów no waż no -
ści nie na le ży trak to wać w od nie sie niu do środ ka świa ta, je że li nie bie rze się naj -
pierw pod uwa gę czę ści nie ba, któ re po ru sza ją się je dy nie ru chem okręż nym. Nie -
ru cho mość środ ka świa ta na le ży trak to wać po przez rów no waż ność do nie ru cho -
mo ści nie ba od nie sio nej do ru chu pro sto li nij ne go. Po nie waż nie bo nie po ru sza się
w gó rę ani w dół, dla te go śro dek świa ta na zy wa się nie ru cho mym za spra wą rów -
no waż no ści. Cho ciaż bo wiem na praw dę się po ru sza, to jed nak sa ma zie mia ni gdy
się nie po ru sza.

Za uważ, że to, czy miej sce jest w gó rze czy w do le, przyj mu je się przez od nie -
sie nie do nie ba. Tak sa mo nie ru cho mość jed ne go nie po dziel ne go środ ka, tak jak
nie któ rzy so bie wy obra ża ją, ni cze go nie zmie nia w tym, że jed no miej sce jest wy -
żej niż in ne, a in ne jest ni żej, ani w tym, że miej sce jest nie ru cho me, al bo to sa mo.
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Po mysł ten po wo du je je dy nie to, że nie bo nie po ru sza się ru chem pro sto li nij nym.
Dla te go każ de miej sce któ re jest bli żej kre su nie ba niż in ne jest miej scem gór nym,
o ile nie jest po pro stu gór nym, a tyl ko w sto sun ku do in nych. Prze ciw nie, każ de
miej sce, któ re nie jest bli żej kre su nie ba niż in ne, jest miej scem po pro stu dol nym.

Za uważ tak że, że tak jak Fi lo zof po wia da w 4-tej księ dze Fi zy ki na po cząt ku
roz dzia łu o miej scu, że na czy nie jest na praw dę miej scem i jest na praw dę ru cho -
me. Dla te go miej sce i na czy nie nie róż nią się ina czej jak tyl ko wyż szym lub niż -
szym po ło że niem. In nych róż nic mię dzy miej scem i na czy niem Fi lo zof i Ko men -
ta tor nie wpro wa dza li.

Po wia da się, że gdy by na czy nie by ło miej scem wła ści wym, to cia ło po ru sza ją -
ce się tak sa mo jak na czy nie za wsze znaj do wa ło by się w tym sa mym swym miej -
scu wła ści wym, a za tem al bo by się nie po ru sza ło, al bo trwa jąc w tym sa mym
miej scu, po ru sza ło by się. Na le ży na to od po wie dzieć, że te go ro dza ju cia ło w na -
czy niu na praw dę znaj du je się w tym sa mym miej scu wła ści wym dla sie bie. Jest to
miej sce to sa mo nu me rycz nie, a róż ne w wy ni ku rów no waż no ści, to zna czy, że
wy star cza do te go, aby cia ło w nim bę dą ce po ru sza ło się, o ile ist nie ją róż ne na -
czy nia i miej sca. Dla te go uzna ję, że cia ło to, któ re po zo sta je w tym sa mym nu me -
rycz nie miej scu po ru sza się w sen sie wła ści wym, a jed nak nie trwa za wsze w tym
sa mym miej scu, ani to miej sce, to sa mo nu me rycz nie nie jest jed nym, ale jest licz -
ne za spra wą rów no waż no ści. Miej sce to nie jest też w tym sa mym nu me rycz nie
miej scu, ale zmie nia miej sce. Dla te go to, co się w nim znaj du je, po ru sza się ru -
chem lo kal nym. Za tem trud ność jest tu ra czej słow na niż z isto tą rze czy, cho ciaż
ła twiej moż na zro zu mieć nie zgo dę po spól stwa niż wy kształ co nych.

Za uważ tak że, że na zwa „miej sce” ma cha rak ter względ ny, tak jak po wia da
Ko men ta tor. Na wet to, do cze go się ta na zwa od no si, jest w isto cie ilo ścią. Dla te -
go Fi lo zof w księ dze Ka te go rii za li cza miej sce do ka te go rii ilo ści. Po nie waż jed -
nak jest to na zwa względ na, dla te go nie za li cza jej sa mej do ga tun ku ilo ści, ale ra -
czej przy pa dło ścio wo. Po wia da bo wiem, że „Prócz te go zaś miej sce i czas...”

Za uważ tak że na ko niec, że we dle po glą du Ko men ta to ra nie bo przy pa dło ścio -
wo znaj du je się w miej scu, w ten spo sób, że wie lo znacz nie po wia da się, że nie bo
znaj du je się w miej scu i w in nych cia łach. Jed nak de fi ni cja miej sca, któ rą for mu -
łu je Ary sto te les, nie przy słu gu je nie bu ani z isto ty, ani przy pa dło ścio wo. Cho ciaż
bo wiem jest praw dą, że nie bo znaj du je się w miej scu przy pa dło ścio wo, to jed nak
jest fał szem, że nie bo jest przy pa dło ścio wo osta tecz ną gra ni cą ciał, tak jak ani nie
jest ogra ni czo ne przez coś in ne go, ani z isto ty, ani przy pa dło ścio wo. Dla te go po -
wia da Ko men ta tor, że de fi ni cja Ary sto te le sa do ty czą ca miej sca jest nie moż li wa
do uzna nia dla wszyst kich ciał pro stych, a mia no wi cie nie zło żo nych i ku li stych
(czy li naj wyż sze go nie ba). Sko ro jed nak obej mu je naj wyż sze nie bo, to jest de fi ni -
cją po wszech ną i tyl ko przy pa dło ścio wo jest orze ka na o nie bie. W ten spo sób jest
ja sne, że naj wyż sze nie bo i in ne cia ła, mó wiąc wie lo znacz nie, znaj du ją się w miej -
scu. Mó wiąc, że nie bo znaj du je się w miej scu przy pa dło ścio wo po wia da my, że nie -
bo za wie ra coś spo czy wa ją ce go, któ re znaj du je się w miej scu jak by go za wie ra ją -
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cym. Dla te go Ko men ta tor po wia da, że wszy scy ba da cze nie mo gli roz wi kłać te go
wy ja śnie nia, gdyż sa mi przyj mo wa li by cie w miej scu we dle de fi ni cji Ary sto te le sa
chcąc, że by tak jak by cie w miej scu obej mu je al bo nie obej mu je ósmą sfe rę, tak sa -
mo że by de fi ni cja miej sca ją obej mo wa ła, ale te mu za prze cza Ko men ta tor, któ ry
uwa ża, że by cie w miej scu obej mu je ósmą sfe rę przy pa dło ścio wo, ale w ża den spo -
sób nie za wie ra de fi ni cji miej sca, któ rą sfor mu ło wał Ary sto te les. 

Za uważ tak że, że Ko men ta tor nie mó wi w tym ko men ta rzu, że punkt środ ko -
wy cze goś nie ru cho me go znaj du je się w środ ku świa ta, tak jak uwa ża ją nie któ rzy,
ale po wia da, że punkt środ ko wy ja kie goś spo czy wa ją ce go cia ła jest swy mi
wszyst ki mi czę ścia mi gra nicz ny mi jed na ko wo od da lo ny od nie ba. Po wia da bo -
wiem, że spo czy nek te go cia ła po cho dzi ze spo czyn ku je go środ ka, któ ry jest zie -
mią, w któ rej znaj du je się śro dek. Wte dy nie bo znaj du je się w miej scu przy pa dło -
ścio wo, czy li nie bo mo że za wie rać śro dek, wo kół któ re go się ob ra ca, w ten spo -
sób, że sta le in ne czę ści nie ba zbli ża ją się do spo czy wa ją cych czę ści Zie mi niż
wcze śniej. Dzie je się to dla te go, że nie bo sa mo się po ru sza ru chem lo kal nym.
Nie bo dla te go sa mo się po ru sza ru chem lo kal nym, po nie waż w róż ny spo sób zbli -
ża się swy mi czę ścia mi do cze goś spo czy wa ją ce go, któ re z isto ty znaj du je się
w miej scu. Na to miast nie bo z isto ty nie znaj du je się w miej scu, po nie waż nic go
w so bie nie za wie ra. Jed nak na le ży wie dzieć, że cho ciaż cia ło nie bie skie po ru sza
się wo kół zie mi spo czy wa ją cej w środ ku świa ta, to gdy by mi mo to uznać, że zie -
mia się po ru sza nie bo na dal mo gło by się po ru szać. Wte dy rze czy wi ście nie po ru -
sza ło by się wo kół cze goś spo czy wa ją ce go, ale jed nak by się po ru sza ło. Gdy by
coś spo czy wa ją ce go by ło w środ ku, to róż ne czę ści nie ba cią gle by się zbli ża ły
do czę ści te go cia ła spo czy wa ją ce go. Dla te go moż na przy jąć, że nie bo jest miej -
scem przy pa dło ścio wo i po ru sza się wo kół spo czy wa ją cej zie mi.

Ty le wy star czy, aby zwięź le wy po wie dzieć się o miej scu i je go de fi ni cji. Cho -
ciaż roz wa ża nia te nie są ob szer ne, to in nym ra zem, w ra zie ko niecz no ści moż na
ten te mat pod jąć bar dziej szcze gó ło wo.

Z ję zy ka ła ciń skie go tłum. Mar cin Ka ras

Trac ta tus de Suc ces sius At tri bu ted to Wil liam Ockham

Part II – Tre ati se on Place

Sum ma ry

Trac ta tus de Suc ces si vis at tri bu ted to Wil liam Ockham di vi des in three parts: on mo -
tion, on pla ce and on ti me. Con si de ra tions gi ven the re plays im por tant ro le in con cep tu -
ali stic me ta phy si cal the ory of mo tion, pla ce and ti me. Stu dy on Ockham pre pa res im por -
tant conc lu sions con cer ning cri ti cal Ari sto te lia nism in XIV cen tu ry. Our trans la tion gi ves
al so an exam ple of the la te scho la stic lo gic and epi ste mo lo gy.
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